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Dla tych z nas, które pragną uciekać przez las przed zamaskowanym nieznajomym... ale ich mężowie jakoś nie chcą się w to bawić.
Nie wszystkie marzenia można ziścić, jednak mam nadzieję,
że moja książka pomoże Wam zaspokoić tę konkretną potrzebę!
Nie poddawaj się, dziewczyno.
Kropla drąży skałę.
W końcu się zgodzi!!!


Ostrzeżenie

Pretty Monster to współczesny dark romans z motywem stalkingu.
W książce znajdują się szczegółowo opisane sceny seksualne, drastyczne wątki przemocy, porwań, morderstw oraz motywy takie jak: gra na emocjach, manipulacje, stalking, oszustwo, zabawy z krwią, stosunki seksualne bez zgody lub takie, w których ta zgoda nie jest pewna.
Proszę, miejcie na uwadze, że głównemu obiektowi uczuć naszej protagonistki daleko do bohatera.
Celem tej historii jest przekraczanie granic i z tego względu poleca się ją dojrzałym czytelnikom. To nie będzie typowe szczęśliwe zakończenie. Otwarty umysł to konieczność przed rozpoczęciem lektury.


Prolog

Reid
Raquel Stacy krzyczała, gdy moje ostrze przeszyło jej pierś. Westchnąłem ciężko, patrząc, jak krew w szybkim tempie wypływa z rany, ciałem wstrząsają gwałtowne dreszcze, a kobieta powoli się dusi i umiera.
To aż śmieszne, jak niewiele satysfakcji mi to sprawiło.
Prawie w ogóle nie walczyła ani nie usiłowała mnie odepchnąć. Cholera, nie udało jej się pokonać choćby metra, zanim się potknęła. Musiałem zaciągnąć ją głębiej w las, żeby było choć trochę interesująco. Próbowała krzyczeć w nadziei, że ktoś ją uratuje, ale nie bez powodu wybrałem akurat taką lokalizację. Zawsze miałem tę kwestię dobrze przemyślaną. Zresztą nawet gdybym zabił ją na środku ulicy, nikt by mnie nie złapał. Zbyt dobry w tym byłem.
Nawet wyciekająca z ust naszej Malibu Barbie krew mnie dzisiaj nie kręciła. Choć musiałem przyznać, że dławieniem się nią zasłużyła na dodatkowe punkty.
Spędziłem ostatnie parę tygodni na obserwowaniu Raquel. Czekałem, aż się zorientuje, że idąca za nią osoba podąża jej śladem już od dłuższego czasu. Czekałem, aż jej twarz wykrzywi się w panice na widok otwartego okna w sypialni. Byłem uzależniony od adrenaliny, ale najbardziej lubiłem patrzeć, jak kobieta budzi się nagle w środku nocy i gwałtownie siada na swoim łóżku, czując w kościach, że nie jest sama. Od Raquel jednak nic takiego nie otrzymałem. Albo aż do tego stopnia nie zwracała uwagi na otoczenie, albo zwyczajnie miała w dupie, czy umrze.
Nudy, kurwa. Musiałem się jej pozbyć. Nie była warta moich starań.
Zresztą kogo to obchodzi? Jej los został przypieczętowany w chwili, gdy ją po raz pierwszy ujrzałem. Jedyny problem polegał na tym, że to morderstwo nie dało mi żadnej satysfakcji, przez co teraz musiałem znaleźć sobie nowy obiekt. Tym razem jednak ostrożniej dokonam selekcji. Sprawię, że to będzie tego warte, a gdy odbiorę jej życie, poczuję pulsującą w moich żyłach moc i wreszcie zaspokoję tę parszywą, okrutną żądzę, jaka we mnie drzemie.
Boże, to takie wspaniałe uczucie.
Potrzebowałem kogoś, kto stawi mi opór, kto zacznie uciekać, gdy wyczuje moją obecność, czyje oczy rozszerzą się w grozie na myśl o tym, do czego jestem zdolny. Tak… tak, tego potrzebowałem. Dokładnie tego.
Szlag, już przez samo wyobrażanie sobie takiej sceny mi stawał.
– Wybacz, Raquel – mruknąłem pod nosem, poprawiając wybrzuszenie w spodniach.
Wzwód pojawiający się w momencie, gdy z oczu tej kobiety znika życie, przeczy profesjonalizmowi, ale nie byłby to też przecież pierwszy raz. Taka na przykład słodka Jessica z Bostonu… no, to było naprawdę coś. Klęczała przede mną z kutasem głęboko w gardle, gdy przejechałem jej ostrzem po szyi. Szczerze mówiąc, nie zrobiłem tego celowo. Chciałem naciąć ją tylko na tyle, żeby zaczęły trząść się jej uda, ale trochę mnie poniosło.
Trudno. Wypadki się zdarzają.
Ale naprawdę dobrze się z nią bawiłem. Dziewczyna nieźle mnie zaskoczyła i gdyby nie to, że tak bardzo chciałem już poczuć ten dreszczyk emocji związany z byciem świadkiem śmierci, przeciągnąłbym całą sprawę o tydzień czy dwa. Jessice by się to spodobało; miała naprawdę pokręconą, zdeprawowaną duszyczkę. Pokazałem jej zupełnie nowy świat doznań i ekscytacji. Gdyby nie moje zjebane pragnienie zarżnięcia każdej kobiety wkraczającej do mojego życia, pewnie poprosiłaby mnie nawet, żebym zaznajomił ją ze swoją branżą. Z drugiej strony, może pozbycie się jej, zanim mogłaby narobić mi problemów, było mądrym posunięciem.
Kurwa, nikt nigdy nie twierdził, że życie mordercy to łatwy kawałek chleba – dopóki jednak federalni nadal nie potrafią mnie zidentyfikować, będę kontynuował tę zabawę. A nie byli nawet blisko, nie połączyli ze sobą tych wszystkich śmierci. Wydawały się zbyt różne, zbyt… losowe. Raquel zaserwowałem pojedyncze dźgnięcie w pierś, Jessice poderżnąłem gardło, a Bonny z Vegas dostała kulkę prosto między oczy. No i żadnych śladów DNA. Wolność była dla mnie ważna, więc nie mogłem sobie pozwolić na jakiekolwiek potknięcia.
Tymczasem Raquel wreszcie wzięła ostatni wdech.
Ciężko westchnąłem i pokręciłem z niezadowoleniem głową.
Co za strata czasu. Zaryzykowałem z tą dziewczyną. Naprawdę sądziłem, że będzie walczyć na całego, do końca. Ale to moja wina. Nie zebrałem o niej wystarczająco dużo informacji. Nie popełnię więcej tego błędu.
To nie tak, że lubię z zimną krwią mordować ludzi, po prostu nie mam innego wyboru. To konieczny element tego, czym się zajmuję. Po tym, jak już skończę z daną wybranką, nie mogę przecież tak po prostu odejść, to by było zbyt ryzykowne, a ja – jak już wspominałem – nie planowałem trafić za kraty. Pozbawianie ofiar życia to niezbędny krok, na jaki muszę się decydować w celu ochrony własnej wolności. A że robienie tego sprawia przy okazji, że czuję się jak jebany Bóg… ot, skutek uboczny.
Dobra, może trochę skłamałem. Kocham mordować z zimną krwią, ale co w tym złego? Myślę, że wszyscy powinni kochać to, co robią. To ważne. W końcu nikt by nie chciał, żeby chirurg zasnął w trakcie przeprowadzania zabiegu przeszczepu serca, bo aż tak go znudziła cała procedura. Entuzjazm stanowi istotny aspekt każdego miejsca pracy. Gdyby Raquel choć trochę go wykazała, być może nie znaleźlibyśmy się tu tak wcześnie.
Boże, jak ja nie znosiłem, gdy ktoś mi się wpierdalał w grafik.
Chwyciłem za plecak, rozsunąłem zamek i wyciągnąłem ze środka parę rękawiczek, zanim odnalazłem opakowanie z nasączonymi alkoholem chusteczkami. Potem zabrałem się za rozbieranie Raquel i oczyszczanie jej ciała, żeby pozbyć się wszelkich pozostałości mojego DNA. Nawet jej nie przeleciałem, nie zamierzałem ryzykować. Nie żeby ktokolwiek miał ją odnaleźć w tym lesie, no ale… przezorny zawsze ubezpieczony.
Nuciłem sobie pod nosem Killing Strangers Marilyn Mansona – utwór z mojej własnej personalizowanej playlisty, i jednocześnie szorowałem paznokcie leżącej przede mną martwej kobiety. Skupiałem się na miejscach pod nimi. Co prawda nie drapała mnie, ale spędziła dwadzieścia minut w bagażniku mojego samochodu. Niejeden skurwiel trafił do więzienia za o wiele mniej niż włókno dywanu pod paznokciem ofiary.
Jak mówiłem – przezorny zawsze ubezpieczony.
Oczyszczenie jej zajęło mi godzinę. Następnie przeszedłem do przygotowania grobu: odsunąłem gęste krzaki, przytrzymałem je plecakiem i zacząłem pod nimi kopać. Po wrzuceniu ciała do środka i częściowym zasypaniu dodałem jeszcze resztki zwłok jakiegoś zwierzęcia i w końcu całkiem zapełniłem dziurę. Przyklepałem ziemię i podniosłem plecak, a krzak wrócił na miejsce, zasłaniając moje dzieło.
Potem jeszcze kilka razy się upewniłem, że nie zostawiłem za sobą niczego, co można by jakkolwiek ze mną powiązać, a następnie zabrałem swoje rzeczy i wyszedłem z lasu. Zaparkowałem z dala od drogi; samochód stał skryty za nierównym terenem. Wsiadłem do środka i wsunąłem kluczyk w stacyjkę.
Czas obrać nowy cel. Intuicja podpowiadała mi, że tym razem znajdę dokładnie to, czego poszukiwałem.


Rozdział 1

Kyah
Wiszący nad drzwiami do High Voltage Ink dzwonek zadźwięczał. Uniosłam głowę znad swojego najnowszego szkicu. Dłoń zastygła mi nad tabletem. Przez próg przechodził właśnie wielki, napakowany koleś. Musiał przecisnąć się bokiem, żeby jego umięśnione ramiona zmieściły się we framudze. Nasze spojrzenia się spotkały. Szeroko się uśmiechnęłam.
– Uważaj, Viper – rzuciłam żartobliwie. Musiałam podnieść głos, żeby usłyszał mnie mimo rozlegającej się w niewielkim studiu tatuażu muzyki. – Jeszcze trochę i nie zmieścisz się w moim fotelu.
Mężczyzna odwzajemnił uśmiech, zatrzymując się przy recepcji.
– To by była istna tragedia, mała – odparł jak na flirciarza przystało. – Może przynajmniej Wielki Jim wyciągnie wreszcie głowę z własnej dupy, dostrzeże twój potencjał i przeznaczy więcej przestrzeni na stanowisko dla ciebie.
Tylko się roześmiałam i nawet nie próbowałam nic odpowiedzieć, bo wiedziałam, że Wielki Jim nie puści tego komentarza płazem. Nie myliłam się. Od razu podniósł głowę znad łydki, nad którą pracował od kilku godzin.
– Może gdybyś skończył ze sterydami, nie miałbyś problemów ze zmieszczeniem się przy stanowisku Kyah – odciął się ze złośliwym uśmieszkiem. – Poza tym głupi jesteś, jeśli myślisz, że nie widzę jej potencjału. Nie trzymam przy sobie ludzi, którzy są do dupy. A Kyah… dobrze wiesz, że należy do najlepszych.
– Wiem? – prychnął Viper. – A jak myślisz, dlaczego to ona mi robi dziary, a nie ty? Lepiej uważaj, staruszku, bo ani się obejrzysz, a Kyah zwinie ci ten cały interes.
Wielki Jim przewrócił oczami. Arogancki uśmiech nie schodził mu z ust.
– Mam taką nadzieję, kurwa – odparł. – To wszystko będzie kiedyś jej.
Uniosłam brwi i nawiązałam kontakt wzrokowy ze znajdującym się po drugiej stronie naszego salonu Jimem, który w odpowiedzi subtelnie skinął głową, dając mi znać, że mówi poważnie. Serce mi przyspieszyło. Mózg jakby na chwilę zamroczyło. Marzyłam o tym, że High Voltage Ink stanie się kiedyś moje, ale nigdy nie pozwoliłam sobie na jakieś większe złudzenia w tej kwestii. Wielki Jim należał do typu ludzi, którzy nawet na łożu śmierci kurczowo trzymali się swojej własności. Nie miałam wątpliwości, że jako duch nadal będzie nawiedzał ten budynek i pilnował, żebym niczego nie spierdoliła.
Zbudował to miejsce od zera i traktował jak własne dziecko, jeszcze zanim choć namiastka mnie zrodziła się w jądrach mojego rodziciela-nieudacznika. Wiedziałam więc, że nie pozwoli, żeby High Voltage Ink tak po prostu wymknęło mu się z rąk. Był dla mnie niczym ojciec. Wziął pod swoje skrzydła, kiedy byłam jeszcze dzieciakiem z problemami i jako siedemnastolatka zmierzałam w bardzo złą stronę. Wielki Jim nauczył mnie wszystkiego, co dzisiaj wiem. Od tego czasu życie stawało się już tylko lepsze. Teraz miałam dwadzieścia trzy lata i byłam jednym z najlepszych tatuatorów w Brooklynie. Zawdzięczałam to wszystko jemu.
Viper z kolei był zastępcą przywódcy klubu motocyklowego o nazwie „Ponurzy Żniwiarze”. Odkąd osiągnęłam pełnoletniość, pytał mnie, czy za niego wyjdę. Niezmiennie odmawiałam, a mimo to nadal przychodził tu co miesiąc, żeby zrobić sobie kolejny tatuaż i zostawić spory napiwek. To dzięki niemu zawsze wyrabiałam się na czas z czynszem. Polecał mnie też wszystkim swoim ziomkom, przez co nie miałam żadnych wolnych terminów. Czasami zastanawiałam się, czy byłam po prostu tak dobra w tym, co robiłam, że nie chcieli tatuować się u nikogo innego, czy może Viper ich do tego zwyczajnie zmuszał.
Sprawdziłam godzinę i zdałam sobie sprawę, że pojawił się dwadzieścia minut przed czasem. Nie był typem kolesia, który przejmował się cudzymi planami. Gdy czegoś chciał, to do tego doprowadzał. A gdy mu się nie udawało… lepiej było trzymać się z daleka.
Wydawał się chłodny, szorstki i okrutny, jednak z jakiegoś powodu mnie traktował jak królową. Dzisiaj jego niezdolność trzymania się harmonogramu była mi wyjątkowo na rękę, bo im szybciej z nim zacznę, tym szybciej stąd wyjdę. Niczego nie planowałam, ale to był naprawdę długi dzień i chciałam już położyć się do łóżka.
Dzisiaj robiliśmy klatę. Viper chciał mieć na niej czaszkę demona, która sięgnie aż do szyi. Biorąc pod uwagę rozmiar torsu mężczyzny, dziara miała wyjść ogromna. Projekt był całkowicie pojebany i absolutnie przerażający, ale należał też do moich ulubionych. Plus stanowił również fakt, że ten klient potrafił siedzieć cicho, kiedy pracowałam, zamiast narzekać i biadolić jak jakaś skończona pizda.
Uprzątnęłam szkice i tablet, zrobiłam z nich równo ułożony stosik, po czym zabrałam się do przygotowywania stanowiska. W tym czasie Viper przekomarzał się z Wielkim Jimem. Krzątałam się wokół i sprawdzałam, czy wszystko jest na swoim miejscu, gdy ponownie rozległ się dźwięk dzwonka. Uniosłam wzrok i dostrzegłam, że do środka wchodził Crew.
Najpierw spojrzał na mnie, tak jak zawsze to robił po przekroczeniu progu, a ja posłałam mu niepewny uśmiech. Potem zauważył Vipera i mina natychmiast mu zrzedła. Westchnęłam. Ta dwójka od początku się nie dogadywała i to tylko dlatego, że oboje chcieli czegoś, co nigdy nie miało do nich należeć. Konkretnie: mnie.
Crew Ledger to jeden z moich najbliższych przyjaciół. Pracował na stanowisku po mojej prawej i stanowił perfekcyjne połączenie diabła oraz anioła. Cholernie seksowny, wysoki, umięśniony, pokryty tatuażami. Uśmiechał się kusząco, czym za każdym razem przyprawiał mnie o dreszcze… ale był też kolegą z pracy, a mnie za bardzo na niej zależało, żeby przekroczyć z nim tę granicę. Wiedział o tym i to szanował… przeważnie. Okej, zdarzało się, że wypiliśmy trochę za dużo, przez co kończyłam na kolanach, ale rano na nowo wyznaczałam granicę i wracaliśmy do wcześniejszej dynamiki.
Crew traktował mnie jak młodszą siostrę. Cenił sobie moje zdanie i zwierzał mi się z problemów, ale te kilka razy, gdy doszło między nami do czegoś więcej, czułam się jak jego brudny sekret, a to nigdy mi się nie podobało. Za to Viper traktował mnie jak królową i choć wiedziałam, że seks z nim byłby nieziemski, miałam świadomość, że ktoś taki jak on nie szukał wyłączności w związku. Może i chciał mnie poślubić, ale nie mogłam być pewna, jak wielu innym kobietom szeptał na uszko te same obietnice. To też mi się nie podobało. Nie byłam cnotką i nie miałam nic przeciwko dzieleniu się w sypialni, ale gdy wiązało się to z oszustwem, ze zdradą, zwyczajnie wychodziłam z siebie; potrafiłam przeobrażać się w naprawdę stukniętą, zazdrosną sukę. Zbyt dobrze mi się ostatnio żyło i dlatego na tym etapie nie interesowały mnie żadne nowe komplikacje.
Crew spiorunował wzrokiem mojego klienta, na co ten odpowiedział bezczelnym uśmieszkiem.
– Viper – burknął w ramach przywitania i ruszył prosto do zajmowanego przeze mnie kącika.
Drugi mężczyzna nie zawracał sobie głowy odpowiedzią.
Crew przyciągnął mnie do siebie umięśnionymi ramionami i cmoknął w policzek.
– Cześć, kotku. Co u ciebie? Wszystko dobrze? – spytał cicho i się odsunął. Szanował moją potrzebę przestrzeni.
– Mm-hmm – odpowiedziałam mruknięciem, mrużąc oczy. Wydawał mi się jakiś bardziej wycofany. – Co jest?
– Nic, po prostu gdybym wiedział, że będzie tu dzisiaj twój fan numer jeden, umówiłbym się z klientem na jutro – wyjaśnił, po czym rozpoczął przygotowywanie własnego stanowiska pracy. – Dzisiaj robisz mu klatę?
– Ta – odparłam, kartkując swoje rysunki, żeby odnaleźć ten, który powstał już w połowie na torsie Vipera. Podsunęłam go Crew pod nos, pewna, że wcześniej mu go nie pokazywałam. – Podoba ci się?
Mężczyzna spojrzał pobieżnie na szkic, a po chwili zrobił to ponownie, tym razem uważniej. Uśmiechnęłam się sama do siebie. Tylko coś naprawdę dobrego zasługiwało na drugie spojrzenie od Crew Ledgera.
– O ja pierdolę – powiedział na głos, przechodząc do mojej przestrzeni i zabierając mi rysunek. – Jest świetne, ale szkoda, że zmarnuje się na tym dupku.
Przewróciłam oczami i odebrałam mu kartkę.
– Nie powinieneś się przygotowywać? Nie czeka cię zaraz jakiś tramp stamp albo identyczne tatuaże dla najlepszych psiapsi?
Crew wrócił na swoje stanowisko, mamrocząc pod nosem. Panie go uwielbiały. Był tak kurewsko śliczny, że aż stało się to jego przekleństwem. Na domiar złego w życiu nie poznałam większego podrywacza. Flirtował nawet wtedy, gdy wcale nie miał takiego zamiaru. Z tego też powodu roiło się tu od lasek spragnionych choć minuty jego uwagi, co sprowadzało się do tego, że grafik miał wypełniony projektami znaków nieskończoności oraz malutkich serduszek po wewnętrznej stronie nadgarstka. Umierał z nudów, ale miał rachunki do opłacenia, więc co innego mu pozostawało?
Wszystko było już gotowe, dlatego spojrzałam na drugą stronę studia, żeby złapać kontakt wzrokowy z Viperem i wskazać głową tak dobrze mu już znany fotel. Od razu przemierzył dzielącą nas odległość i zatrzymał się tuż przede mną. Kruczoczarne oczy wpatrywały się prosto w moje.
– Kyah – wymruczał głębokim głosem.
Zadrżałam. Uniosłam nieco podbródek i nie przerywałam wpatrywania się w jego tęczówki, bo dobrze wiedziałam, jak go to kręci. Często wspominał, że niewiele kobiet jest w stanie udźwignąć jego spojrzenie. Rzeczywiście było intensywne, ale brak strachu przed jego właścicielem zdecydowanie ułatwiał sprawę.
– Viper – odpowiedziałam obojętnie.
Ogromna dłoń spoczęła na mojej talii i otoczyła ją niemal w połowie.
– Niecierpliwię się – poinformował. – Kiedy w końcu przestaniesz zgrywać taką niedostępną i zostaniesz moją old lady?
– Mam dwadzieścia trzy lata, Viper – przypomniałam mu. – Nie planuję zostawać niczyją old lady w najbliższej przyszłości. Poza tym oboje dobrze wiemy, że gdybym się na to zgodziła, stałabym się twoją własnością, a nie równą tobie partnerką.
Wyszczerzył zęby w uśmiechu, chwycił za dół swojej koszulki i ściągnął ją przez głowę, obnażając tę wspaniałą klatę i w ogóle nie zaprzeczając moim słowom.
– Niedługo się poddasz – stwierdził, a następnie pochylił się tak, że nasze usta dzieliły już zaledwie milimetry. – Widzę to w twoich oczach, Ky. Zawsze gdy pracujesz nad moimi dziarami, myślisz o tym, jak dobrze by ci ze mną było. Za każdym razem, gdy mnie dotykasz, zaciskasz te swoje śliczne uda, bo wiesz, że rozerwałbym cię na pół.
Moja cipka automatycznie odpowiedziała pulsowaniem. Musiałam sobie przypomnieć, jak złym pomysłem byłoby ulegnięcie akurat temu mężczyźnie.
– Skończyłeś już?
Wykrzywił usta w szelmowskim uśmiechu. Zapragnęłam go jeszcze bardziej.
– Jestem od tego daleki.
– Siadaj – rozkazałam. – W przeciwnym razie spędzimy tu całą noc. Wiem, że brzmi to dla ciebie jak spełnienie marzeń, ale ja mam inne rzeczy do roboty.
Prychnął, usadowił to swoje masywne cielsko w fotelu, rozparł się wygodnie i wsunął sobie dłoń pod głowę. Obserwowałam ruchy jego mięśni.
– Ale z ciebie kłamczucha – skomentował cicho, pożerając mnie wzrokiem. – Nie masz nic do roboty. Będziesz tu, dopóki nie skończysz.
Cholera, nie znosiłam, gdy miał rację, a on niestety wiedział, że ją miał. Nie mogłam jednak przyznać tego na głos. Zamiast tego włożyłam gumowe rękawiczki i sięgnęłam po nasączone alkoholem chusteczki.
– W takim razie lepiej się pospieszę.
Szybko zatraciłam się w pracy, w międzyczasie gawędząc sobie z Viperem i skupiając się na projekcie. Przebywanie w towarzystwie tego mężczyzny zazwyczaj wiązało się z dużym dyskomfortem, bo nie ukrywał swoich intencji wobec mnie. Teraz jednak mogłam odetchnąć z ulgą, bo gdy siedział w fotelu, łagodniał i nie schodził na poważne tematy, dzięki czemu mogłam się skoncentrować. Nie żeby w którymkolwiek z nas było cokolwiek niepoważnego czy łagodnego.
W pewnym momencie do salonu weszła klientka Crew. Choć miał do wykonania jedynie cztery psie łapki na kostce, to i tak na czas konsultacji ściszył muzykę, bo poważnie podchodził do swojej pracy i omawiania projektów. Wystarczyło jednak, by kobieta usiadła w fotelu, a ściany znowu trzęsły się od heavy metalu.
Popołudnie minęło w mgnieniu oka. Czułam spokój i zadowolenie. Złapałam fajny rytm, robiłam to, co kochałam, i nawet nie kazałam Viperowi spierdalać, gdy położył dłoń na moim udzie. Ważne, że nie wędrował nią wyżej.
Spojrzałam na wiszący na ścianie zegar i zdałam sobie sprawę, że była już prawie siódma. Nawet nie zauważyłam, kiedy minęła pora zamknięcia. Wielki Jim i Crew również nadal pracowali, co nie było dla nas czymś nadzwyczajnym, ale na ogół koło piątej po południu mój żołądek zaczynał domagać się pożywienia.
– Jak się czujesz? – zagadnęłam Vipera.
– Wszystko dobrze, mała – odparł i nadal przesuwał palcem po ekranie komórki, jakby właśnie relaksował się na kanapie w swoim domu.
– Nie potrzebujesz przerwy? Decyzja należy do ciebie. Możemy skończyć na dzisiaj i umówić się na ciąg dalszy za parę tygodni albo kontynuować. Myślę, że zajmie mi to jeszcze ze dwie godziny. Ale jeśli masz jakieś plany...
– Mam wolną całą noc – mruknął. – Dokończ.
Skinęłam głową.
– Dobra, ale zamawiam jedzenie – postanowiłam, wyprostowując się i rozciągając plecy. – Chcesz coś?
Zazwyczaj trzymałam się zasady, żeby nie jeść podczas pracy, a już na pewno nie pozwalałam klientom na spożywanie posiłków w trakcie robienia tatuażu, ale czasami człowiek musiał postawić na pierwszym miejscu swoje podstawowe potrzeby fizjologiczne. Raz popełniłam błąd i tatuowałam kogoś, kto dopiero co zjadł. Skończyłam pokryta wyplutym makaronem. Od tego czasu zawsze pytałam klientów, czy zdarzają im się nagłe mdłości, bo nie zamierzałam nigdy więcej tego przeżywać. Z Viperem pracowałam jednak już na tyle długo, by wiedzieć, że to udźwignie.
– Mógłbym coś przekąsić – stwierdził, trzymając telefon nad twarzą i nadal się nie poruszając. – Pracuj dalej, ja zamówię. Na co masz ochotę?
– Ty wybierz. Jestem otwarta na wszystko.
Prychnął.
– Gdyby tak było, już lata temu przykułbym cię do swojego łóżka.
Głębokość jego tonu sprawiła, że przeszedł mnie dreszcz, a w ciele wzbudziła się nagła ekscytacja. W sprawach łóżkowych nieszczególnie byłam fanką tak zwanego „waniliowego seksu”. Potrzebowałam faceta, który nie będzie się bał mną rzucić, być szorstki, złapać za gardło i ścisnąć. Coś mi podpowiadało, że w tej sferze Viper całkowicie by mnie usatysfakcjonował, jednak na poziomie emocjonalnym nie moglibyśmy być bardziej niekompatybilni.
Myśl o tym, że chciałby mnie przykuć do łóżka, powinna sprawić, że rzucę się do ucieczki, ale zamiast tego kąciki ust uniosły mi się w niegrzecznym uśmiechu. Nic nie powiedziałam. Nie musiałam. Odpowiedź miałam wypisaną na twarzy.
– Kurwa, mała. Wiedziałem – warknął nisko. – Pewnego dnia przestanę brać sobie do serca te twoje odmowy.
– Pewnego dnia być może nawet ci na to pozwolę.
Dochodziła dziewiąta wieczorem, gdy z Viperem za plecami zamykałam drzwi wejściowe do naszego studia. Crew i Wielki Jim ulotnili się godzinę wcześniej, choć Crew wymagał długiego zapewniania, że nie zostanę zaraz zerżnięta na samym środku salonu. Trudno stwierdzić, czy przemawiała przez niego ta jego komiczna nadopiekuńczość, czy też zwykła zazdrość.
– Pozwól mi się zabrać do domu – zagadnął Viper, powoli kierując się do swojego czarnego, matowego motocykla firmy Harley-Davidson.
Prychnęłam, dokańczając zamykanie budynku.
– Żartujesz sobie, prawda? – Odwróciłam się twarzą do mężczyzny i uniosłam brwi.
Spojrzał na mnie beznamiętnie.
– „Pozwól mi się zabrać do domu” nie w sensie: pozwól mi się zabrać do mojego domu, gdzie będę cię rżnął przez całą noc, tylko: pozwól mi się podrzucić do twojego mieszkania, żebyś nie musiała wracać sama po zmroku, kurwa – sprostował.
– Uważasz, że sobie sama nie poradzę?
– Bazując na ekscytacji, jaką zobaczyłem w twoich oczach, gdy mówiłem o przykuciu cię do łóżka… wiem, że sobie poradzisz. Ale wiem też, że jesteś młoda, Kyah, i nie masz pojęcia, czego właściwie chcesz – odparł. – Znam ludzi tych ulic i uwierz mi, nie chcesz na nich wpaść.
Przeniosłam wzrok na pustą ulicę i rozważałam, czy powinnam tak ryzykować. Viper zdecydowanie nie był święty i mógłby próbować wykorzystać okazję.
– No nie wiem – wymamrotałam. – Chyba nie chcę, żebyś wiedział, gdzie mieszkam.
Parsknął z łobuzerskim uśmieszkiem.
– Mała, wiem, gdzie mieszkasz, odkąd się tam wprowadziłaś. Myślisz, że kto, do kurwy, przekonał właściciela mieszkania, żeby przymknął oko na to, że byłaś jeszcze wtedy nastolatką?
Wytrzeszczyłam oczy.
– Kłamiesz.
– Wyglądam ci na kogoś, kto kłamie?
Przełknęłam z trudem ślinę i potrząsnęłam głową.
– To dobrze. A teraz wsiadaj.
Nie czekał na to, co jeszcze mogłabym mieć do powiedzenia, tylko podał mi kask, po czym usiadł okrakiem na motocyklu i odpalił silnik. Potężny warkot rozbrzmiał wzdłuż ulicy. Kiedy już ogarnęłam, jak zapiąć kask, wdrapałam się na siedzenie i oplotłam mężczyznę rękoma nisko w pasie, tak żeby nie dotykać klaty. Nie narzekałby na odrobinę bólu, ale spędziłam dzisiaj tyle godzin na dziaraniu go, że skórę musiał mieć bardzo tkliwą. Delikatnie mówiąc.
Viper dotrzymał danego słowa i podwiózł mnie pod budynek, w którym znajdowało się moje mieszkanie. Ledwie stanęłam na asfalcie, a pomknął dalej przed siebie. Musiałam przyznać, że choć tak walczyłam, żeby trzymał kutasa przy sobie, to poczułam się odrobinę rozczarowana tym, że niczego nie spróbował. Nawet się ze mną nie pożegnał, do cholery.
Skołował mnie, ale powstrzymałam się przed przywołaniem go z powrotem i zaproszeniem na szaloną noc poniewierania mną w moim skromnym domku. Zamiast tego wstukałam kod do budynku i weszłam do środka. Przemierzyłam biegiem trzy piętra schodów, pospiesznie otworzyłam drzwi, weszłam do środka i zamknęłam je za sobą.
Nie zostanę zabaweczką Vipera.
Uciechy dobre dla ciała nie zawsze są dobre dla duszy.
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Reid
Kyah, Kyah, Kyah.
Piękna Kyah Renee Bailey.
Kurwa, będzie moja.
Szła ulicą, a ja trzymałem się cieni, skryty za pobliskimi budynkami. Wodziłem wzrokiem po jej ciele, chłonąc pokrywające ręce oraz klatkę piersiową dzieła sztuki. Było w niej jakieś surowe piękno, coś prawdziwego, czego od dawna nie uświadczyłem u żadnej kobiety. Nie miałem wątpliwości co do tego, że czekała mnie szalona przygoda.
Już na tym etapie czułem się kompletnie zauroczony.
Jedno spojrzenie i wiedziałem, że muszę ją mieć.
Nie mogłem się doczekać, aż usłyszę jej krzyki, aż będę czuł pod dłońmi, jak powoli opuszcza ją życie… ale przedtem uczynię ją swoją. Sprawię, że będzie mnie pragnęła równie mocno co ja ją. Będzie mnie kochać, polegać na mnie, chcieć mnie w każdej chwili każdego dnia. A gdy ją wreszcie skosztuję? Kurwa mać. Na samą myśl o tym zaciskałem pięści. Byłem gotowy wziąć ją tu i teraz, na środku ulicy, ale musiałem postępować ostrożnie i dobrze to rozegrać.
Intrygowała mnie.
Chciałem już owinąć sobie te jej blond włosy wokół dłoni i przyciągnąć do siebie. Pragnąłem usłyszeć, jak cicho sapnie, gdy w nią wejdę. Cholera, nie miałem wątpliwości, że będzie ciasna i idealnie dopasowana, stworzona specjalnie dla mnie.
Emanowała pewną zadziornością. Zupełnie jakby czekała, aż się ujawnię i dam jej dokładnie to, czego potrzebowała; co też zamierzałem. Widziałem to w niej. Wiedziałem, że nigdy nie doświadczyła pełnej satysfakcji, tego dreszczyku emocji, jaki tylko ja mogłem jej zafundować.
Zajmowałem się tym od dawna, starannie dobierając nowe obiekty obsesji. Kyah stanowiła łatwy cel: mieszkała sama i z tego, co zauważyłem, nie polegała zbytnio na rodzinie ani przyjaciołach. Drogę do i z pracy pokonywała pieszo, chyba że Wielki Jim akurat oferował jej podwózkę. Tej nocy odmówiła. Wolała się przejść.
Boże, to będzie takie proste.
Prawie czułem rozczarowanie. Chciałem wyzwania.
Wiedziałem już, co lubiła, a czego nie, znałem jej ulubione dania i miejsca, w których zwykle je kupowała. Ale to za mało. To wszystko było tylko powierzchownym gównem. Musiałem bardziej się w to wgłębić. Musiałem odkryć, co naprawdę ją dotknie.
Znajdowaliśmy się w samym centrum Brooklynu, gdzie, na moje szczęście, ulice zawsze roiły się od ludzi. Dzięki temu mogłem trzymać się blisko bez wzbudzania podejrzeń. Kyah wstąpiła do sklepu spożywczego, żeby kupić czekoladowego batonika i puszkę coli. Czekałem przed budynkiem, skryty w cieniu, i zaciągałem się papierosem. Wyszła na zewnątrz i przeszła tuż obok mnie. Jej słodki zapach omiótł mnie niczym letnia rozkoszna bryza. Gdyby nie pokłady samokontroli, jakie w sobie nosiłem dzięki latom praktyki, już w tym momencie odebrałbym jej życie. Co byłoby prawdziwą tragedią, bo jeszcze z nią nie skończyłem. Nawet na dobre nie zacząłem.
Szła dalej, zajadając się w najlepsze batonikiem, co najmniej jakby wycofywali go ze sprzedaży. Kroczyłem za nią, podążając jej śladem do domu, i mimowolnie zacząłem się zastanawiać, czy w ogóle obchodziło ją własne bezpieczeństwo.
Nie żyła w zbyt spokojnym sąsiedztwie, poza tym każda inna dziewczyna na jej miejscu bałaby się chodzić sama nocą, a ona nawet się nie wzdrygała, kiedy mijał ją jakiś facet, nie chwytała się też mocniej torebki ani nie przechodziła na drugą stronę ulicy, gdy któryś zbyt długo obłapiał ją wzrokiem. Ale to nic. Teraz miała mnie. Nic jej się nie stanie w mojej obecności… Przynajmniej jeszcze nie dzisiaj.
Poczułem gwałtowny dreszcz. To z powodu wizji tego, co miało się wydarzyć w przyszłości. Od początku wiedziałem, że było ze mną coś troszkę nie tak, że byłem jakiś odrobinę inny, ale to uczucie było zbyt wspaniałe, żebym mógł z niego teraz zrezygnować. Zabrnąłem już za daleko. Nie ma to jak trudne dzieciństwo – nic innego równie dobrze nie miesza dorosłemu mężczyźnie w głowie i nie przemienia go w chodzącą czerwoną flagę jak stara dobra trauma. No ale, do kurwy, przecież w tych czasach każdy facet był trochę zjebany. Ja po prostu znajdowałem się nieco wyżej na skali tego zjebania.
Swoją drogą, czy serio byłem aż taki zły?
Okej, mord z zimną krwią, zwłaszcza na kobietach, niekoniecznie znajduje aprobatę w społeczeństwie, ale przynajmniej nie łamałem serc i nie składałem obietnic, nie mając zamiaru ich dotrzymać. Kto tu jest prawdziwym potworem, co? Uważny na szczegóły koleś, który lubi chodzić za kobietami do ich domów, żeby upewnić się, że nic im się po drodze nie stanie, czy chujowy chłopak niepotrafiący nawet wyciągnąć kutasa na czas?
Kiedy dziewczyna staje ze mną twarzą w twarz, dobrze wie, na co się pisze. Nie ukrywam, czego od niej chcę ani co z nią zrobię. Mogę nawet doprowadzić ją do orgazmu życia, zanim ją tego życia pozbawię. Czemu nie, do cholery? Ale gównianym chłopakiem nie mógłbym być. Nie ma nic gorszego niż typ, który zwodzi, obiecuje nie wiadomo co, a potem rżnie w kiblu najlepszą przyjaciółkę swojej dziewczyny, podczas gdy ona, niczego nieświadoma, pije sobie koktajl mleczny parę metrów dalej.
Na Boga, faceci to potrafią być niesamowitymi draniami.
Co do Kyah, to prawie źle się czułem z tym, że ją zabiję. No ale mus to mus. Prawdziwe pytanie brzmiało: kiedy? Najpierw chciałem się nią nasycić. Pokazać jej zupełnie nowy świat, otworzyć oczy na nieznane doświadczenia, a gdy już życie będzie ulatywać z jej ciała, stanie się tak dlatego, że sama będzie tego pragnęła i błagała, żebym doprowadził ją na skraj wytrzymałości, żebym podpalił wszystko, co dotąd znała. Strach nie stanie się źródłem jej słodkich desperackich krzyków. Jedynie czysta ekstaza i rozkosz.
Będzie wspaniale, kurwa. Jak wtedy, gdy zamawiasz coś z McDonalda, a oni przez przypadek dają ci dodatkowego cheeseburgera za darmo. No samo szczęście!
Poza tym już od jakiegoś czasu obserwowałem Kyah i wiedziałem, jakiego rodzaju faceci próbowali dostać się między jej śliczne uda. Nie stanowili dla niej dobrego wyboru. Lepiej, żebym usunął ją z ich pola widzenia, zanim zrobią coś głupiego, typu: dotykanie tego, co moje. Na pewno nie każdy zgodziłby się z tym rozumowaniem, ale według mnie wyświadczałem jej przysługę poprzez oszczędzenie żalu oraz złamanego serca. Wszyscy mężczyźni powinni obrać sobie mnie za wzór i starać się choć trochę upodobnić. Naprawdę przydałoby im się parę lekcji. Ale nie zamierzałem ich uczyć zabijania. O nie, to zbyt osobista sprawa. Pomijając już fakt, że większość facetów to jednak idioci, więc prędzej czy później jakiegoś by złapano, zdradziłby moje imię federalnym i po całej zabawie. A tego byśmy nie chcieli, prawda?
W przeciwieństwie do tych idiotów Kyah nadal stanowiła dla mnie tajemnicę. Potrzebowałem dowiedzieć się o niej więcej. Potrzebowałem się do niej zbliżyć. I to właśnie planowałem.
Rozmawiała przez telefon, kiedy stanęła przed swoim budynkiem. Szedłem dalej, wykorzystując tę chwilę rozproszenia, aby minąć ją i zerknąć jej przez ramię akurat w momencie wstukiwania kodu.
3821.
Znałem go od tygodni, a jednak za każdym razem, gdy patrzyłem, jak go wstukuje, nie potrafiłem się powstrzymać przed zrobieniem tego samego. Było w tym coś ekscytującego, niczym mroczny sekret tylko między naszą dwójką, który dzieliła ze mną ciągle na nowo w chwili dotykania klawiatury przy domofonie. Szkoda, że o tym nie wiedziała.
Nie chciałem zwracać na siebie uwagi, więc się nie zatrzymałem, ale ledwie dziewczyna zniknęła wewnątrz bloku, a ja już przeszedłem na drugą stronę ulicy i zawróciłem, po czym stanąłem przed budynkiem znajdującym się naprzeciwko. Odchyliłem się i z przyciśniętym do ucha telefonem podparłem się stopą o ścianę za mną. Wyglądałem jak pierwszy lepszy koleś kręcący się nocą po okolicy.
Z niecierpliwością patrzyłem przed siebie. Czekałem. Wreszcie po prawej stronie trzeciego piętra zapaliło się światło – w oknie jej sypialni.
Kyah stanęła bezpośrednio przed nim, ściągnęła czarną koszulkę na ramiączkach i odrzuciła na bok. Potem pozbyła się też butów i jeansów, aż została w samej bieliźnie.
Usta nabiegły mi śliną.
Musiałem dostać się do tego mieszkania i jej skosztować.
Poruszała się po różnych pokojach, zapalała kolejne światła, ale resztę okien przysłaniały żaluzje. Ciekawe, czy celowo urządziła to przedstawienie w sypialni, czy zrobiła to przez zwykłą nieuwagę? Gdyby wiedziała, że z ulicy poniżej można zajrzeć do środka, zasłoniłaby okno? Czy może zakładała, że jej piętro znajdowało się zbyt wysoko, żeby ktokolwiek mógł podglądać, jak się rozbiera?
Kyah była zbyt nieostrożna i beztroska – gdy już stanie się moją własnością, będę musiał nad tym popracować. Na razie jednak pozostaje mi cieszyć się widokiem. Trochę jakby była jedną z tych lasek z Bangkoku, od ping-pong pokazów. Chryste, najlepsze rzeczy w życiu są serio za darmo. No może poza opłatą za wejściówkę, ale wyrzucanie przedmiotów samą siłą mięśni dna miednicy to przecież nie lada wyczyn. Taki talent zasługuje na zapłatę.
Swoją drogą, jak one w ogóle się zorientowały, że potrafią coś takiego?
Światła w apartamencie Kyah zgasły. Minęła już prawie godzina, odkąd wróciła do domu, więc przeszedłem przez ulicę i wślizgnąłem się w wąską alejkę przy jej budynku, gdzie umieszczono schody ewakuacyjne. Pomknąłem nimi w górę niczym ninja pod osłoną nocy.
Po tym, jak już znalazłem się przed oknem właściwego mieszkania, zajrzałem przez szybę do salonu dziewczyny, jak na stalkera przystało. Upewniłem się, że nie dochodziły stamtąd żadne odgłosy, po czym złapałem się ramy okna i bez problemu odsunąłem je na bok. Usta wykrzywiły mi się w triumfalnym uśmieszku.
Głupiutka dziewczynka zostawiająca odblokowane okna...
Nie wie, jakie to niebezpieczne?
Wsunąłem się do środka i przeszedłem przez mieszkanie. Im bliżej sypialni się znajdowałem, tym mocniejszy stawał się zapach błogiej letniej bryzy. Była kusząca jak jakiś zakazany owoc – stworzony specjalnie dla mnie, drażniący się ze mną, wołający i błagający, żebym ugryzł choć kawałek. Co też zrobię, gdy nadejdzie na to odpowiednia pora.
Kyah miała niewielkie mieszkanko, typowe dla tej dzielnicy, ale ewidentnie o nie dbała. Przestrzeń była urządzona z wyczuciem i całkiem czysta. Doceniałem to w swoich wybrankach.
W końcu przekroczyłem próg sypialni, gdzie od razu moich uszu dobiegł dźwięk równomiernego oddechu. Miałem wrażenie, jakby ktoś nagle sięgnął we mnie ręką i pochwycił samą duszę. Przymknąłem powieki i oparłem się o pobliską ścianę. Słuchałem. I słuchałem. I słuchałem. Szybko mnie to jednak przerosło i zanim się zorientowałem, pokój przeszył odgłos rozsuwanego rozporka.
Ciężki, nabrzmiały kutas spoczął w mojej dłoni. Zacisnąłem na nim dłoń i otworzyłem oczy. Chciałem móc patrzeć na tę jej słodką twarzyczkę w trakcie. Szedłem przed siebie, poruszając ręką w górę i w dół. Zatrzymałem się dopiero przy głowie dziewczyny. Czułem oddech na nagiej skórze.
Całym moim ciałem wstrząsnął dreszcz. Chwyciłem za wezgłowie łóżka, żeby móc nachylić się odrobinę bardziej, i – z twarzą blondynki centymetry od mojego przyrodzenia – poszedłem, kurwa, na całość. Odmalowałem w głowie idealną wizję: wyobrażałem sobie te pełne, różowe wargi zamykające się wokół penisa, ssące go z całych sił… Kurwa, niczego nigdy nie potrzebowałem bardziej.
– Moja słodka Kyah… – szeptałem w ciemność.
Zacisnąłem pięść mocniej, po czym doszedłem we własną rękę, jak jakiś jebany hormonalny nastolatek. Zdrętwiałem sparaliżowany intensywnością orgazmu. Kolana się pode mną ugięły.
Dobry Boże, ależ to było dobre.
Potem, szczelnie trzymając w dłoni gorącą spermę, sięgnąłem w dół i delikatnie przejechałem knykciami po dolnej wardze dziewczyny. Tak lekko, że nawet się nie poruszyła.
– Już niedługo, Kyah. Już niedługo – obiecałem, po czym zapiąłem spodnie i opuściłem pokój.
Przeszedłem do łazienki, żeby opłukać rękę z nasienia. Wtedy zobaczyłem leżące na podłodze czarne bawełniane majtki. Przypomniałem sobie, że wcześniej, kiedy podglądałem blondynkę przez okno, miała na sobie takie same. Nie potrafiłem się powstrzymać przed podniesieniem ich i przyłożeniem sobie do twarzy.
Napełniłem płuca jej zapachem, jęknąłem i natychmiast ponownie stwardniałem.
Tak kurewsko słodka. Wiedziałem, że taka będzie.
Wytarłem dłoń w majtki i ułożyłem je na toaletce, żeby czekały tam na nią, gdy się rano przebudzi. Taki tam prezencik od serca.


Rozdział 3

Kyah
O szóstej rano w mojej sypialni rozległ się dźwięk budzika. Jęknęłam i wystrzeliłam rękę w bok w poszukiwaniu telefonu. Miałam wrażenie, jakby ktoś rył paznokciami po tablicy kredowej. Co ja sobie myślałam, do cholery, ustawiając go na tak wczesną godzinę?
Zeszłej nocy, gdy wracałam z pracy, naszedł mnie genialny pomysł, żeby zacząć ćwiczyć. Zamierzałam biegać wcześnie rano oraz spróbować pilatesu. Od zawsze lubiłam swoje ciało; wyznawałam zasadę, że trzeba kochać powłokę, w której się żyje. Ale, szlag, zabiłabym, żeby wyglądać jak te laski z siłowni, z jędrnymi tyłkami i umięśnionymi, płaskimi brzuchami. Teraz jednak, gdy przez okno wpadało światło słoneczne, nie byłam już taka przekonana, czy aby na pewno aż tak tego chcę.
Cholera. Wszystko zawsze wydawało się świetnym pomysłem, dopóki nie trzeba było przystąpić do jego realizacji.
Leżałam więc w łóżku i wpatrywałam się w sufit. Chciałam znowu zasnąć, ale już nie potrafiłam, więc westchnęłam, wydęłam dolną wargę i odrzuciłam koc na bok, po czym wygramoliłam się z pościeli.
Powlekłam się przez korytarz do łazienki, żeby się wysikać. Potem, zanim zdołałabym zmienić zdanie, chwyciłam za kosz na pranie, zgarnęłam z podłogi wszystkie ubrania i wrzuciłam je do środka. Na wierzchu wylądował ręcznik. Sięgnęłam też po ten mniejszy do rąk i parsknęłam śmiechem na widok czarnych majtek na toaletce.
Wczorajszej nocy byłam tak zajebiście zmęczona, że rozrzucałam ciuchy dosłownie wszędzie. Założyłabym się, że byłam już w połowie naga, zanim w ogóle dotarłam do łazienki. Wzięłam krótki prysznic, którego praktycznie nie pamiętałam. Planowałam umyć włosy, ale byłam tak wykończona, że myśl o nakładaniu tych wszystkich odżywek prawie doprowadziła mnie do płaczu. Nie śmiałabym jednak ronić łez nad czymś równie trywialnym. Gdyby Crew się o tym dowiedział, nie dałby mi żyć. Potrafił być prawdziwym dupkiem, ale uwielbiałam tę naszą beztroską, pełną przekomarzania relację. Gdyby tylko mogła przerodzić się w coś więcej… Bylibyśmy świetną parą, ale w życiu nie udałoby nam się utrzymać związku.
Przypominaliśmy bardziej rodzeństwo, tylko takie, między którym istniał pociąg seksualny…
Chwila. Nie. Cofam to. Zdecydowanie tacy nie jesteśmy.
Szlag by to, teraz już nie pozbędę się tej myśli.
Co jest ze mną nie tak, do cholery?
Chemii między nami nie dało się jednak zaprzeczyć. Gdybyśmy wspólnie nie pracowali, pewnie już należałabym do niego. Kłócilibyśmy się jak głupi, ale potem pieprzylibyśmy się aż do świtu i wszystko znowu byłoby dobrze.
Podniosłam kosz na brudy, wrzuciłam bieliznę do środka i przeszłam do kuchni, żeby zgarnąć stamtąd jeszcze parę rozrzuconych ścierek. Na koniec, ot tak, żeby sobie bardziej dowalić, zdjęłam jeszcze pościel z łóżka.
Podeszłam do drzwi z koszem pod pachą i już miałam wychodzić, ale spojrzałam w dół i sapnęłam, zdając sobie sprawę, że prawie nic na sobie nie mam: tylko cienką koszulkę na ramiączkach i odsłaniające pośladki majtki. No cholera, chyba poważnie coś ze mną nie tak.
Pospieszyłam z powrotem do sypialni i zaczęłam przerzucać leżące na podłodze ubrania, aż znalazłam ulubioną parę spodni dresowych. W mgnieniu oka stałam z powrotem przy drzwiach z koszem, kluczami i wymyślnym płynem do prania. Widać byłam snobem, którego kręciły takie rzeczy. Ale jakoś dobrze się czułam, gdy idąc ulicą, mogłam spojrzeć na pierwszego lepszego kolesia i mieć stuprocentową pewność, że moje ubrania nie tylko są bardziej miękkie od jego, ale i zdecydowanie lepiej pachną.
Wyszłam z mieszkania i szybko zamknęłam za sobą drzwi. Nagły odgłos za plecami sprawił, że gwałtownie się odwróciłam i z sercem w gardle krzyknęłam:
– MAM GAZ PIEPRZOWY!
Jednocześnie mój wzrok padł na nowego seksownego sąsiada, którego z premedytacją unikałam. I, dobry Boże, nie miał na sobie koszulki.
Wpatrywał się we mnie w milczeniu, zamykając za sobą mieszkanie. Pod pachą też niósł kosz na brudy. Usta powoli rozciągnęły mu się w leniwym uśmiechu. Na chwilę stanęło mi serce. Dotąd widziałam go jedynie z odległości i celowo wystrzegałam niczym plagi. Intuicyjnie czułam, że to notoryczny łamacz serc, w którego ramiona ciągle bym się rzucała. Ale teraz stał tuż przede mną, dość blisko, z tą wyrzeźbioną klatą i mięśniami brzucha prowadzącymi prosto do...
Już po mnie.
Z bioder zwisały mu szare spodnie dresowe i, cholera jasna, widziałam pod nimi wyraźny zarys pokaźnego przyrodzenia.
Seksowny sąsiad uniósł brew. Ewidentnie zdawał sobie sprawę z tego, co przykuło moją uwagę, ale sam też skorzystał z okazji, żeby zjechać głębokim, zaciekawionym spojrzeniem w dół mojego ciała. Robił to niespiesznie, jakby zapisywał sobie w pamięci każdą krągłość, choćby najbardziej nieznaczną.
– Jestem czegoś ciekawy – zaczął cicho. W słabo oświetlonym korytarzu natychmiast zaczęłam wyobrażać sobie tatuaże, jakimi mogłabym ozdobić jego ciało. Byłby perfekcyjnym nienaruszonym płótnem. – Twoja koszulka zbyt wiele nie zasłania, więc to całkiem naturalne, że jako mężczyzna zastanawiam się, gdzie mogłabyś ukrywać ten gaz?
Policzki natychmiast mi się zaczerwieniły, przez co mentalnie sama siebie spoliczkowałam. Nie byłam taka. Nie rumieniłam się i nie peszyłam tylko dlatego, że jakiś koleś zauważył, jak cienką mam na sobie koszulkę.
– Ach… czyli Nowy Sąsiad jest zbokiem – skomentowałam z żartobliwym uśmiechem. – Dobrze wiedzieć.
Roześmiał się.
– Ach… a Nowa Sąsiadka lubi unikać pytań. Również dobrze wiedzieć – odbił takim samym co mój lekkim tonem. – Tak na wypadek, gdyby ten gaz pieprzowy jednak utknął gdzieś, gdzie nie bardzo możesz dosięgnąć, to wiedz, że należę do tego typu sąsiadów, którzy zawsze chętnie podają pomocną dłoń. Zwłaszcza gdy chodzi o grzebanie w tych wszystkich trudnych do dosięgnięcia miejscach.
Poprawiłam kosz na pranie tak, że teraz opierał mi się na biodrze, i zmrużyłam powieki. Usiłowałam nie skupiać się na tym, jak wysoki i szeroki był, choć nie tak jak Viper. Nie, ten facet wyglądał, jakby spędził lata jako zawodowy sportowiec. Ciało miał jakby wykute w marmurze, a wnosząc po opaleniźnie, musiał lubić przebywać na zewnątrz.
Powoli powróciłam wzrokiem do jego twarzy. Kruczoczarne, zwichrzone włosy wpadały mu do oczu. Mocno zarysowaną szczękę pokrywał lekki zarost. Sąsiad sprawiał wrażenie, jakby wszystko było mu obojętne, ale coś mówiło mi, że właśnie w taki wizerunek celował.
Wyciągnęłam przed siebie rękę, nie przerywając kontaktu wzrokowego.
– Jestem Kyah – przedstawiłam się.
– Kyah – powtórzył, jakby smakował dźwięk mojego imienia na języku. – Podoba mi się. Jestem Alex.
– Cóż, Alex, przemiło było mi poznać sąsiada-zboka, ale słyszę, że pralka w piwnicy woła już moje imię.
Przeniósł spojrzenie na mój przepełniony kosz.
– Wygląda na to, że zajmiesz tym całą pralkę – stwierdził powoli. – A może nawet będziesz musiała podzielić to na dwa prania.
– Mm-hmm – mruknęłam, ponownie mrużąc powieki, niepewna, do czego, do cholery, zmierzał.
– W piwnicy są tylko dwie pralki. – Mocniej ścisnął swój kosz. – A my potrzebowalibyśmy trzech.
Odsunęłam się odrobinę od swoich drzwi, żeby znaleźć się o krok dalej. Teraz już doskonale rozumiałam, do czego pił.
– Ale by było szkoda, gdyby jedno z nas musiało poczekać, prawda?
Skinął głową i również zmrużył oczy. Zbliżał się do mnie, podczas gdy ja bardzo powoli przemierzałam korytarz, ostrożnie stawiając kroki do tyłu.
– Powinnaś wiedzieć, że nie jestem zbyt cierpliwym facetem.
– Powinieneś wiedzieć, że nie lubię przegrywać.
Przytrzymał moje spojrzenie jeszcze moment dłużej. Cały emanował napięciem, niczym naprężona spirala gotowa w każdej chwili wystrzelić przed siebie. Bez szans, żebym się teraz poddała. Przyznaję, gdyby nie spowodował, że cała sprawa przybrała kształt intrygującej rywalizacji, nie miałabym nic przeciwko załadowaniu pralki pozostałą częścią swoich brudów dopiero po tym, jak on wyprałby swoje. Ale teraz? Teraz uczestniczyłam w tym z czystego uporu.
Zanim mógłby mnie wyprzedzić, obróciłam się na pięcie i puściłam sprintem w dół schodów, trzymając swój kosz z taką mocą, jakby od tego zależało moje życie.
– TE PRALKI SĄ MOJE, DUPKU! – krzyknęłam przez ramię.
– Jeszcze zobaczymy! – odgryzł się Alex, biegnąc za mną.
Pisnęłam, kiedy przyspieszył. Jego długie nogi bez problemu mnie dogoniły. Chwyciłam się barierki i zaczęłam przeskakiwać po dwa stopnie naraz, przekonana, że zaraz się przewrócę. Wtedy coś mi mignęło na granicy pola widzenia. Wytrzeszczyłam oczy, zdając sobie sprawę, że sąsiad właśnie przerzucił swój kosz przez barierkę. Z rozchylonymi ustami patrzyłam, jak zaciska na niej palce, a następnie przeskakuje. Jego pranie spadło trzy piętra niżej, Alex przeskoczył tylko o jedno, ale wciąż był na prowadzeniu.
Skurwiel.
Kupił sobie tyle czasu, że mógł się zatrzymać i błysnąć mi zębami w triumfalnym uśmiechu.
– Musisz popracować nad tempem, Mace1 – rzucił, a potem pognał schodami jak jakiś skończony szaleniec.
Na dźwięk swojego nowego pseudonimu przeszył mnie nagły dreszcz, ale nie miałam czasu się nad tym roztkliwiać, bo puściłam się biegiem za mężczyzną. W sumie nie wiedziałam, po co w ogóle się na to siliłam, w końcu nie miałam już szans na wygranie tego wyścigu. Ale sam udział w zabawie… Cholera, z tego w życiu nie potrafiłabym zrezygnować.
Wreszcie dotarłam do piwnicy i przebiegłam przez pralnię, gdzie Alex pochylał się właśnie nad jedną z maszyn, ładując w nią ubrania. Nie przejmował się oddzielaniem kolorów, ale na to akurat nie powinnam zwracać uwagi. Sama nigdy tego nie robiłam i póki co nadal żyłam.
– Cholera, gdzieś ty była? – Uśmiechnął się krzywo i ostentacyjnie spojrzał na pozbawiony zegarka nadgarstek. – Pewnie zrobiłaś sobie przerwę po drodze, co?
Sapnęłam, prawie niezdolna do prowadzenia rozmowy, i stanęłam obok niego przy drugiej pralce. Denerwowało mnie, że z takim trudem łapałam powietrze, podczas gdy Pan Wyczynowiec, Mistrz Parkouru wyglądał jakby wszystkie te akrobacje stanowiły dla niego element typowego spacerku w niedzielny poranek.
– Nie doceniłam cię – przyznałam z uśmiechem. Rozpierała mnie jakaś dziwna ekscytacja. – Ale nie martw się, nie zrobię tego więcej.
Alex roześmiał się w głos, a ten dźwięk sprawił, że coś zadrżało mi w klatce piersiowej.
– Kurwa, żałuję, że tak późno na ciebie wpadłem – stwierdził i przyglądał mi się z uznaniem. Znów się zarumieniłam. – Czym się zajmujesz, Mace?
– Jestem tatuatorką – odpowiedziałam, wyciągając wszystkie ubrania ze swojego kosza i wrzucając je do bębna pralki.
– Co ty gadasz. – Sięgnął w górę, żeby dostosować ustawienia maszyny, a potem wlał do zbiorniczka o wiele za dużo detergentu. – Od zawsze myślałem o zrobieniu sobie jakiegoś tatuażu, ale nie potrafię się na nic zdecydować.
Uśmiechnęłam się. Bardzo możliwe, że słyszałam te słowa minimum milion razy dziennie. Zjechałam wzrokiem niżej, na klatę i brzuch sąsiada. Oczami wyobraźni widziałam już te wszystkie projekty, jakimi mogłabym go pokryć. Każdy wyglądałby na nim wspaniale.
– Hmm… ileż mogłabym z tobą zrobić.
Alex uniósł brew, a do mnie nagle dotarło, jak to zabrzmiało. Wytrzeszczyłam oczy.
– Cholera. Nie, nie. Nie to miałam na myśli – wyrzucałam z siebie gorączkowo. – Chodziło mi o tatuaże. W sensie… o ten cały tusz, jaki mogłabym ci wprowadzić pod skórę. O Boże, to też źle zabrzmiało. Po prostu jesteś jak takie idealne, czyste płótno. Ale plotę brednie. Nie krępuj się, w każdej chwili możesz mi przerwać.
– Nie, nie. – Zaśmiał się. – Ależ śmiało, kontynuuj. W życiu się tak dobrze nie bawiłem.
Przewróciłam oczami i próbowałam wziąć się w garść, dokańczając w tym czasie ładowanie pralki, dostosowując ustawienia i wlewając do środka dokładnie odmierzoną ilość swojego wyjątkowego płynu.
– Musisz włożyć jakąś koszulkę – poinformowałam go. – Przez ciebie staję się bełkoczącą idiotką, a to nie byle co, bo spędzam całe dni pochylona nad półnagimi ludźmi.
– Wiesz co? Od teraz chyba zawsze będę już tak chodził.
No super.
Zostawiliśmy kosze w pralni i wyszliśmy z piwnicy.
– To czym ty się zajmujesz? – zapytałam, dochodząc do siebie po wcześniejszym słowotoku. Szliśmy spokojnie po schodach, udowadniając, że potrafimy z nich korzystać jak na dorosłych obywateli przystało.
– Jestem w siłach zbrojnych – odpowiedział ogólnie, nie dodając jednak nic więcej. Uznałam, że to nie moja sprawa, więc nie drążyłam tematu. Zerknął na mnie, kiedy pokonaliśmy pierwsze piętro i zmierzaliśmy ku drugiemu. – Jak to się stało, że wcześniej cię tu nie widziałem
Prychnęłam.
– Bo mam taką zasadę, że gdy jakiś seksowny koleś wprowadza się do budynku, unikam go jak plagi – odpowiedziałam szczerze.
Ciemne oczy błyszczały mu wesołością.
– A to dlaczego?
– Bo skończy się na tym, że się z tobą prześpię i potem będzie niezręcznie, bo się przywiążesz, a potem wpadniemy na siebie w korytarzu i będziemy mieć takie: „o cholera, widzieliśmy się nago i wiem, jak smakujesz”, i będzie dziwnie, a ja tego nie chcę, zwłaszcza w miejscu, w którym na co dzień żyję – bełkotałam na jednym wdechu. – Nie wiem, czy zauważyłeś, ale twoje drzwi są dokładnie naprzeciwko moich.
– Ach, czyli myślisz, że skoro jesteś seksowna, to na pewno będę chciał cię przelecieć?
Posłałam mu zadziorny uśmieszek.
– Czyli twierdzisz, że gdybym poprosiła cię, żebyś wziął mnie na tych schodach, tu i teraz, odmówiłbyś?
– Ależ skąd, Mace – odparł, wręcz urażony taką sugestią. – To co, chcesz się teraz wypiąć? Będę cię rżnął, dopóki nie zaczniesz płakać. Ale ostrzegam, bywam szorstki.
Dobry Boże.
To się źle skończy.
Minęliśmy drugie piętro, dotarliśmy na trzecie i przemierzyliśmy korytarz w drodze do swoich mieszkań.
– Zabieram cię na randkę w sobotę wieczór – oznajmił nagle.
– Chyba sobie kpisz. Nie słyszałeś tego obszernego wytłumaczenia, dlaczego nie angażuję się w nic z sąsiadami? Mam powiedzieć to wszystko od nowa?
– Nie ma potrzeby, Mace, słyszałem każde słowo mimo tempa, w jakim je z siebie wyrzucałaś. Po prostu uważam, że to stek bzdur. – Wzruszył ramionami, gdy przystanęliśmy. Otworzył drzwi swojego mieszkania i zatrzymał się w progu. Ja w tym czasie wcisnęłam klucz w zamek i mocno przekręciłam. Jak zwykle sprawiał mi problemy. – Przyjdę po ciebie o dwudziestej, tylko włóż jakiś stanik. Umrę, kurwa, jeśli będę musiał przez całą noc patrzeć na te sterczące sutki.
Spojrzałam w dół i wytrzeszczyłam oczy w przerażeniu, gdy zauważyłam, że koszulka była na tyle cienka – a nawet trochę przezroczysta – że praktycznie świeciłam cyckami. Co do sutków z kolei… cóż. Sąsiad sam był powodem takiej ich reakcji.
Uniosłam ręce i zakryłam klatkę piersiową.
– Ale z ciebie dżentelmen. Miło, że zaczekałeś, aż wrócę do mieszkania, zanim mi o tym wspomniałeś – sarknęłam, wracając do niego wzrokiem.
Alex puścił mi oczko.
– Przyznaję, mama dobrze mnie wychowała.
Rozbawiona pchnęłam drzwi łokciem, aby je otworzyć.
– Będą z tobą same kłopoty, Alex.
– Sobota wieczorem – powtórzył, wchodząc do swojego mieszkania. – Nie spóźnij się.
– Możesz sobie śnić! – krzyknęłam i z idiotycznie dużym uśmiechem na twarzy zamknęłam drzwi, choć wiedziałam, że ten typ faceta bez problemu by je wyważył, własnoręcznie mnie ubrał i siłą wyprowadził z mieszkania, żebym spędziła z nim miło czas.
Tak, z Alexem z pewnością będą same kłopoty, ale tym razem czułam, że to dokładnie ten rodzaj kłopotów, w jakie chciałam się wpakować.




1 Mace (z ang.) – gaz pieprzowy (przyp. tłum.).
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